
Taki list otrzymaliśmy od jedne-
go z rodziców szkoły. Najpierw
uznaliśmy, że nie ma co uderzać
tu w jakieś wielkie słowa. Kon-
kurs jak konkurs, w sumie
nieistotne, o której się odbył. Do-

piero po przestudiowaniu stron
Kuratorium Oświaty oraz Mazo-
wieckiego Centrum Doskonalenia
Nauczycieli doszliśmy do wnio-
sku, że sprawa jest poważna. Kon-
kursy przedmiotowe w szkole

podstawowej to, obok egzaminu
końcowego, jedyne sprawdziany
mające charakter państwowy, ob-
warowane przepisami delegowa-
nymi wprost z ustaw i rozporzą-
dzeń MEN. Laureaci tych kon-
kursów mają, określone rozporzą-
dzeniem, pewne „bonusy” w trak-
cie rekrutacji do gimnazjum.
Z uwagi na rangę i charakter tych
konkursów jednym z podstawo-
wych założeń jest to, że odbywają
się we wszystkich szkołach tego
samego dnia, o tej samej godzinie
i z tymi samymi zadaniami. Dlate-
go samowolna zmiana jasno okre-
ślonych reguł jest traktowana jed-
noznacznie. W regulaminie kon-
kursu stwierdza się, że „W przy-
padku ujawnienia treści zadań
konkursowych przed terminem
konkursu osobom nieupoważnio-
nym dyrektor MSCDN może
podjąć decyzję o unieważnieniu
konkursu przeprowadzonego
na terenie danej szkoły” oraz
„materiały konkursowe objęte są
klauzulą poufności i stanowią ta-
jemnicę służbową”. Postanowili-
śmy więc zapytać panią dyrektor
szkoły o to czy informacje od jed-
nego z rodziców są prawdziwe.
Oto odpowiedź:

Koszykówka czy matematyka
oto jest pytanie

„Konkurs istotnie odbył się o go-
dzinie 8.00, a nie tak jak to było
uwzględnione w regulaminie o go-
dzinie 12, ale było to spowodowane
faktem, iż od godziny 9.00 rozpo-

czynały się Mistrzostwa Dzielnicy
Żoliborz w Minikoszykówce
w SP 267 przy ul. Braci Zału-
skich 1. Reprezentacja naszej szko-
ły brała udział w tych rozgrywkach,
a uczniowie będący w drużynie jed-
nocześnie zostali zgłoszeni jako
uczestnicy konkursu matematycz-
nego. Nie chciałam, aby dzieci mu-
siały dokonywać wyboru, gdyż obie
imprezy były dla nich ogromnie wa-
żne. Z jednej strony walczyły o pu-
char dla szkoły, z drugiej zaś kon-
kurs ten był dla nich szansą
na zwolnienie z testu kompetencji
szóstoklasisty, gdyby udało się zo-
stać jego laureatem. Dzięki zmianie
godziny konkursu, uczniowie po je-
go wcześniejszym napisaniu mogli
dołączyć do pozostałej część druży-
ny i grać w mistrzostwach. Chciała-
bym jeszcze nadmienić, iż jest to
konkurs trzyetapowy i wiedza
ucznia jest w pełni weryfikowana
w kolejnych etapach. Wielu organi-
zatorów innych konkursów z tego
właśnie powodu nie precyzuje go-
dziny przeprowadzenia etapu szkol-
nego pozostawiając to do decyzji
dyrektora szkoły.

W opisywanej powyżej sytuacji
znalazły się wszystkie żoliborskie

szkoły podstawowe. Ktoś popełnił
błąd i dopuścił do nałożenia się ter-
minu obu ważnych dla dzieci wy-
darzeń. Dlaczego więc uczniowie
mieliby ponosić tego konsekwen-
cje?

Misja Szkoły Podstawowej nr 92
to „szkoła przyjazna i twórcza przy-
jazna dziecku, otwarta na ucznia,
jego potrzeby i wspierająca go w re-
alizacji szczytnych celów”. Ucznio-
wie czując tak ogromne wsparcie ze
strony dyrekcji i całej kadry peda-
gogicznej są bardzo ambitni, odno-
szą sukcesy na różnych płaszczy-
znach. Zdarza się też często tak, że
te same dzieci są mistrzami w spo-

I straszno, i śmieszno
„24 pażdziernika 2012 r. w Szkole Podstawowej nr 92 im. Ja-

na Brzechwy w Warszawie miało miejsce wydarzenie, które zapi-
sze się w historii stołecznej oświaty jako przykład rażącego bra-
ku szacunku dla prawa (przede wszystkim prawa oświatowego)
oraz dla zasad i norm obowiązujących w cywilizowanym świecie.

W tym dniu, na terenie województwa mazowieckiego, odbywał
się pierwszy (szkolny) etap Konkursu Przedmiotowego z Matema-
tyki dla uczniów szkół podstawowych. Zgodnie z regulaminem
miał on rozpocząć się o godz. 12.00. Niestety, z zupełnie niezro-
zumiałych powodów dyrektorka szkoły nr 92 Magdalena Rup-
niewska zarządziła jego rozpoczęcie na godzinę 8.00, co mogło
skutkować (trudno ocenić czy nie skutkowało) ujawnieniem in-
nym szkołom pytań konkursowych, przed oficjalnym otwarciem
rywalizacji.

Nie wiem na ile ta decyzja wynikała z niewiedzy, na ile z bra-
ku szacunku dla prawa, a na ile ze świadomego jego złamania.
Niezależnie jednak od powodów, stanowisko w powyższej spra-
wie powinny zająć władze Warszawy i Mazowiecki Kurator
Oświaty”.

dokończenie na str. 7

Twoja rek lama odbi je s ię Echem tel . 22 614-58-03, 502-280-720
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- BEZPŁATNE BADANIA
SŁUCHU

- PROFESJONALNY
DOBÓR APARATÓW
SŁUCHOWYCH

- REFUNDACJA NFZ
- WIZYTY DOMOWE

Partner Oticon – najlepsze aparaty
słuchowe od ponad 100 lat

ul. Cegłowska 80, tel. 22 392 91 99
(Szpital Bielański)

ul. Żeromskiego 33, tel. 22 499 66 30
(przychodnia specjalistyczna)

Posiadamy sieć
15 gabinetów

na terenie całej
Warszawy.
Zapytaj o
najbliższy
gabinet:

22 392 76 19.



Tego dnia zebrało się w Wypo-
życzalni dla Dorosłych (miejscu,
w którym przez 10 lat mieszkała
Janina Porazińska i gdzie kilka-
krotnie gościł śp. ksiądz Roman
Indrzejczyk) 20 osób, by wspólnie
pośpiewać, porozmawiać, posłu-
chać muzyki i poezji.

Rozpoczęto (dając nieco czasu
spóźnialskim) od nauki mało zna-

nej kolędy „Śliczna panienka”,
anonimowego utworu z przełomu
XVII i XVIII wieku, pochodzące-
go ze zbioru kantyczek sióstr kar-
melitanek bosych. Gdy już wszy-
scy (prawie…) dotarli na miejsce,
wystąpiła gwiazda wieczoru: mło-
da, pełna wdzięku gitarzystka
– Marta Pieczewska (studentka
Uniwersytetu Muzycznego im.

Fryderyka Chopina w klasie prof.
Marcina Zalewskiego, uczennica
mistrzowskich lekcji u znakomi-
tych gitarzystów: Gabriela Bian-
co, Aniello Desiderio, Łukasza
Kuropaczewskiego, Alexisa Mo-
uzurakisa, laureatka konkursów

ogólnopolskich i międzynarodo-
wych), która zagrała dla zebra-
nych krótki program, będący
wstępem do wspólnego wieczoru.

Śpiewano kolędy znane i mniej
znane (do tych ostatnich należała
jedna z „Kolęd na koniec wieku”
Zbigniewa Preisnera ze słowami
Agaty Miklaszewskiej).

Anna Kwaśniewska-Komorow-
ska, zaprzyjaźniona z biblioteką
aktorka, pięknie przeczytała wier-
sze Franciszka Karpińskiego, An-
ny Świrszczyńskiej, Leopolda
Staffa, Ludmiły Marjańskiej, Ewy
Zawistowskiej, Teofila Lenartowi-
cza i Jerzego Lieberta.

Mimo mrozu powstał ciepły na-
strój a obecność kilkorga dzieci
(jedno nawet troszkę potańczyło
przy skocznej kolędzie) sprawiła,
że kolędowy wieczór w bibliotece
nie tylko nabrał czaru, ale stał się
prawdziwym spotkaniem kilku
pokoleń.

Zapraszamy za rok!
Hanna Diduszko

W nazwie pomiędzy parkiem
a parkingiem różnica jest niewiel-
ka. Jednak poza nazwą różnica jest
oczywista. Przynajmniej dla więk-
szości. Ale nie dla kierowców. Są-
dząc po rejestracjach spoza War-
szawy należy przypuszczać, że poza
stolicą w parku się parkuje
a na parking… Ciekawe co na to
odpowiedzialne służby? Pewnie jak
zawsze spały, bo tego dnia śnieg pa-
dał – a jak pada, to lepiej pospać.

Ciekaw jestem ile przepisów
złamali parkujący w tym miejscu
samochody? Według mnie co
najmniej trzy: przed „wjazdem”
jest nakaz jazdy w lewo, potem
kierowcy jadą po chodniku
i ścieżce rowerowej, a następnie
parkują na trawniku. Wystarczy,
aby zabrać za punkty prawo jaz-
dy? A może wystarczy radar po-
stawić?

Sergiusz Kornatowski

Wieczór kolęd, poezji i gitary

W czwartkowy wieczór, 24 stycznia, w Bibliotece im. Haliny
Rudnickiej można było, jak co roku, pośpiewać kolędy
przy akompaniamencie gitary.

Park czy parking?

Członkowie Redakcji
Redaktor Naczelny

Zbigniew Duszewski

Grzegorz Wysocki

Ewa Zaborowska

Robert Napiórkowski

Grzegorz Hlebowicz
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Joanna Kania-Karmalska
tel. 508-944-228
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Izabella Anna Zaremba
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„Od wielu lat borykałam się z bólem biodra. Po zabiegach w Fizjo
Med Poland moje problemy ustąpiły”. Franciszka, 77 lat

„Po urazie kręgosłupa groziła mi operacja, jednak lekarz skierował
mnie na rehabilitację. Tak trafiłem do pana Narosza. Dzięki niemu
i jego zespołowi nie byłem operowany i żyję bez bólu.” Leszek, 43 lata

Jestem chirurgiem i każdego dnia wiele godzin spędzam pochylony
nad stołem operacyjnym. Kiedy moje problemy z kręgosłupem prak-
tycznie uniemożliwiły mi pracę, polecono mi specjalistów z Fizjo Me-
du. Po rehabilitacji znów mogę normalnie funkcjonować”. Jan, 59 lat

JAK WYGRAĆ Z BÓLEM
KRĘGOSŁUPA I STAWÓW

Bemowo – ul. Tkaczy 13, tel. 22 666-05-77
Mokotów – ul. Różana 51, tel. 22 498-18-55

www.terapia-manualna.com

Panie Krzysztofie to
tylko kilka z wielu po-
zytywnych opinii
na Państwa temat.

Jest nam bardzo mi-
ło. Firma istnieje od 15
lat, w tym okresie po-
mogliśmy kilku tysiąc-
om osób. Wielu pa-
cjentów do dziś poleca nas swoim
bliskim i znajomym.

Proszę powiedzieć na czym po-
lega taka skuteczność leczenia?

Bardzo ważna jest pierwsza
wizyta, w trakcie której przepro-
wadzamy szczegółowy wywiad
z pacjentem, następnie dokładnie
badamy narząd ruchu oceniając
stopień zaawansowania dolegli-
wości i na tej podstawie określa-
my, jakie efekty jesteśmy w stanie
osiągnąć w trakcie terapii.

Leczenie opiera się
na wykorzystaniu uzna-
nych w świecie medycz-
nym metod manualnej
rehabilitacji ortopedycz-
nej, od lat stosowanych
w Europie, a u nas wciąż
mało dostępnych.
W przypadkach, w któ-

rych podejmujemy się leczenia,
skuteczność jest bardzo duża.

W OPINII PACJENTÓW NAJSKUTECZNIEJSI TERAPEUCI W WARSZAWIE

Rozmawiamy z Panem Krzysztofem Naroszem, fizjoterapeutą,
szefem zespołu terapeutycznego firmy Fizjo Med Poland.

Odczuwasz te dolegliwości?
– ból kręgosłupa,

dyskopatia, przepuklina
– bóle stawów, kolan,

bioder barku
– nerwobóle
– rwa kulszowa i ramienna
– zespół cieśni nadgarstka
– zawroty i bóle głowy
Zadzwoń! Pozwól sobie pomóc!

Liczba miejsc ograniczona
Badania będą prowadzone od 6 do 21 lutego.

reklama w „Informatorze” tel. 22 614-58-03, 502-280-7202



Takie jest już prawo społeczne-
go życia, które obowiązuje rów-
nież w rozbudowanych organi-
zmach administracyjnych. W tym
przypadku, prawo to sprowadził-
bym do słów: „Po latach chaosu
i smuty jeszcze zatęsknicie do ła-
du, jaki gwarantowała Kazimiera
Szerszeniewska!”

Wszystko zaczęło się rok temu
W lutym 2012 roku, Rada Nad-

zorcza Warszawskiej Spółdzielni
Mieszkaniowej przyjęła rezygna-
cję Jerzego Krzemińskiego, wice-
prezesa WSM ds. inwestycji i re-
montów, dobrze pamiętającego
czasy Kazimiery Szerszeniewskiej.

Nie wiem, jaki powab mają „in-
westycje i remonty”, ale ta decyzja
wieloletniego zastępcy prezesa
pociągnęła za sobą kolejne zmiany
w zarządzie WSM. Najpierw 30
i 31 maja 2012 roku, Walne Zgro-
madzenie WSM nie udzieliło ab-
solutorium całemu zarządowi.

Następnie 11 czerwca 2012 r.
Rada Nadzorcza WSM odwołała
Jerzego Kropacza z funkcji preze-
sa zarządu WSM, jednocześnie
pozostawiając „u władzy” odpo-
wiedzialną za finanse spółdzielni
– wiceprezes Halinę Orlińską
– ostatnią członkinię starego za-
rządu, któremu majowe Walne
Zgromadzenie odmówiło absolu-
torium. Wiceprezes Halina Orliń-
ska zakończyła swoją karierę
na Elbląskiej dopiero 31 grud-
nia 2012 r.

Konkursy
Skupmy się jednak na prezesie

a nie na zastępcach. 18 czerw-
ca 2012 r. Rada Nadzorcza WSM
ogłosiła konkurs na stanowisko
prezesa zarządu WSM. Po wnikli-
wych, wieloetapowych przesłu-
chaniach kandydatów, we wrze-
śniu 2012 roku na urząd prezesa
WSM wybrano kandydata, który
od listopada miał objąć stanowi-

sko. Dziewulski mu było na na-
zwisko – jednak nie objął urzędu
prezesa WSM. Dlaczego?

Fakty są takie, że były prezes
Jerzy Kropacz po swoim odwoła-
niu skorzystał z ochrony przed-
emerytalnej, zachowując etat
w administracji WSM i uposaże-
nie! Uposażenie byłego prezesa
było tak duże, że konsekwencją
zachowania prezesowskiego wy-
nagrodzenia mogła być niekom-
fortowa sytuacja nowego prezesa,
który w administracji WSM bę-
dzie zarabiał mniej od swojego
poprzednika a obecnie podwład-
nego! Rada Nadzorcza nie była
wobec zwycięzcy konkursu tak
szczodra jak w przypadku jego
poprzednika. Wynagrodzenie nie
usatysfakcjonowało prezesa „in

spe” i nie doszło do podpisania
umowy.

W tym czasie, to jest od 18
czerwca 2012 r. obowiązki prezesa
Warszawskiej Spółdzielni Mieszka-
niowej pełnił Andrzej Włodarczyk
– wiceprzewodniczący Rady Nad-
zorczej oddelegowany przez radę
do czasowego pełnienia funkcji
prezesa WSM.

Po rezygnacji niedoszłego preze-
sa z podjęcia pracy w WSM, Rada
Nadzorcza ogłosiła drugi konkurs,
na który napłynęło 25 ofert. No-
wym prezesem Warszawskiej Spół-
dzielni Mieszkaniowej został wie-
loletni mieszkaniec Zatrasia Ma-
ciej Stasiełowicz. Budowlaniec, ab-
solwent Szkoły Głównej Planowa-
nia i Statystyki w Warszawie. Nowy
prezes ma 60 lat i duże doświad-
czenie zawodowe. Pracował
w Kombinacie Budownictwa Miej-
skiego Warszawa-Północ i Przed-
siębiorstwie Zaopatrzenia Tech-
nicznego Budownictwa ZREMB.

Życzę nowemu prezesowi, aby
udało mu się na tym stanowisku
dotrwać do emerytury i zrealizo-
wać choćby część swoich planów
ku pożytkowi spółdzielców.

Po władzach wykonawczych
czas na radę

O tym jak trudno będzie spełnić
te życzenia świadczyć mogą ostat-
nie wnioski dotyczące zmian we
władzach WSM. Tym razem zmia-
ny mają dotknąć Radę Nadzor-
czą. 10 i 11 stycznia wystosowano
dwa wnioski dotyczące zmian w jej
prezydium. Chodzi o odwołanie
przewodniczącej Rady Nadzorczej
WSM Marii Mossakowskiej oraz
o zawieszenie w prawach członka
RN wspomnianego wyżej Andrze-
ja Włodarczyka – wiceprzewodni-

czącego Rady Nadzorczej WSM,
pełniącego w czasie „konkursów”
obowiązki prezesa Warszawskiej
Spółdzielni Mieszkaniowej.

O ile wniosek dotyczący prze-
wodniczącej Rady Nadzorczej
WSM Marii Mossakowskiej moty-
wowany jest sposobem sprawowa-
nia władzy, przewodniczenia ra-
dzie, o tyle wniosek dotyczący za-
wieszenia w prawach członka Rady
Nadzorczej WSM Andrzeja Wło-
darczyka uzasadniony jest koniecz-
nością zbadania „sposobu wykony-
wania powierzonych Włodarczyko-
wi obowiązków prezesa WSM”.

Do tego wniosku personalnego
dochodzą wcześniejsze wnioski ko-
misji rewizyjnej z 17 grudnia 2012
zobowiązujące Andrzeja Włodar-
czyka do złożenia wyjaśnień doty-
czących m.in. umowy dzierżawy
gruntu na ulicy Odkrytej na Biało-
łęce i prac remontowych
przy Kompasowej 10 czy zmiany
struktury organizacyjnej biurokra-
cji WSM poprzez powołanie dy-
rektora osiedla Nowodwory.

Tak to już jest
Prezes Kazimiera Szerszeniew-

ska pełniła swoją funkcję całą
epokę, wiele lat, dekad. Nie ma
w tym nic nadzwyczajnego, że
po takiej osobowości, zanim spół-
dzielnia odnajdzie równowagę
pod nowymi rządami albo kolej-
nego niekwestionowanego auto-
rytetu albo demokratycznych
władz okres niestabilności musi
trochę potrwać.

Mam tylko dwa pytania: jak
długo potrwa transformacja i czy
spółdzielnia przetrwa ten czas
w całości?

Grzegorz Hlebowicz

W WSM roszada goni roszadę

Maciej Stasiełowicz prezesem WSM – czy to koniec zamian
we władzach największej spółdzielni? Skądże znowu! Jak już raz
prezes, dyrektor czy wódz upadnie, to okres smuty musi trochę
potrwać, zanim organizm – byt życia społecznego, odnajdzie
równowagę pod rządami albo kolejnego niekwestionowanego au-
torytetu, albo demokratycznych władz.
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NNyy  lloonn  ww pprroo  ttee  ttyy  ccee  zznnaa  llaazzłł  zzaa  ssttoo  ssoo  wwaa  nniiee  ww llaa  ttaacchh 5500..
uubbiiee  ggłłee  ggoo  wwiiee  kkuu..

WW mmoo  iimm  ggaa  bbii  nnee  cciiee  jjeesstt  ccoo  nnaajj  mmnniieejj  oodd 88  llaatt,,  aallee  ww PPooll  --
ssccee  wwcciiąążż  uucchhoo  ddzzii  zzaa tteecchh  nnoo  lloo  ggiięę  nnoo  wwąą..

Fak tem jest, że dla pew nych pa cjen tów pro te za ny lo no wa jest
świet nym roz wią za niem. Po pierw sze ma wie czy stą gwa ran cję je śli
cho dzi o zła ma nie lub pęk nię cie – bo pod wpły wem nad mier ne go

ob cią że nia pro te za wy gi na się. Pa cjen ci, któ rzy wy ma ga ją przy go to -
wa nia chi rur gicz ne go przed za ło że niem in ne go ro dza ju pro tez, w tym
wy pad ku ta kie go przy go to wa nia nie wy ma ga ją. Ny lon dzię ki swo jej
ela stycz no ści mo że omi nąć wy pu kło ści kost ne czy in ne szcze gó ły
ana to micz ne, któ re prze szka dza ją w no sze niu pro te zy tra dy cyj nej.
Jed nak tym co naj bar dziej pa cjen ci so bie ce nią w pro te zach ny lo no -
wych, jest brak ja kich kol wiek ele men tów me ta lo wych. Pro te zy te nie
ma ją kla mer. Są cień sze, lżej sze, nie po wo du ją uczu leń.

Ar tur Pie trzyk

Rejestracja telefoniczna
tel. 22 676-59-56,

608-519-073

War sza wa,
ul. My śli bor ska 104, piętro I

po n.-czw.: 10–12 i 15–18
www.su per den ty sta.com.pl

Ela stycz ne pro te zy ny lo no we

reklama w „Informatorze” tel. 22 614-58-03, 502-280-720 3



Książ ki po wsta ją w kil ku nur -
tach. W pierw szym, od któ re go
wszyst ko się za czę ło i któ ry bę -
dzie kon ty nu owa ny, to książ ki
z cy klu „Pięk ny brzeg”. Tak więc
uka za ły się: „Na Pięk nym Brze gu.
Żo li borz, lu dzie i książ ki”, 2007;
„Na Pięk nym Brze gu. Żo li borz,
lu dzie i wy da rze nia”, 2009;
„Na Pięk nym Brze gu. Żo li borz,
lu dzie i ich dzie je”, 2010. Ta
ostat nia po zy cja zo sta ła wy da -
na przez nasz „In for ma tor Żo li -
bo rza” i koń czy my obec nie zbie -
ra nie ma te ria łów do ko lej nej.

Dru ga gru pa ksią żek to po zy cje
po świę co ne żo li bor skim wiel kim
du chow nym, księ żom Je rze mu
Po pie łusz ce i Ro ma no wi In drzej -
czy ko wi. I tak, zo sta ły wy da ne:
„Ro man In drzej czyk: Roz wa ża nia
o czło wie czeń stwie. Wier sze wy -
bra ne”, 2008; „Ze śmier cią nie

moż na się umó wić, wspo mnie nia
o ks. Ro ma nie In drzej czy -
ku”, 2010; „Ob co wa nie ze świę -
tym. Wspo mnie nia o ks. Je rzym
Po pie łusz ce”, 2010.

Ko lej na gru pa ksią żek na le ży
do Al do ny Ga wec kiej, ini cja tor ki
po my słu pi sa nia przez żo li bo rzan
ksią żek o Żo li bo rzu. Są to: „Żo li -
bor sko -mont martc ki ko laż”, 2010;
„Wspo mnie nia kre so wian -
ki”, 2011; „Pa ryż i resz ta świa -
ta”, 2012.

Gru pa en tu zja stów pi szą cych
książ ki, skon so li do wa na wo kół
pa ni Al do ny, przy go to wa ła tak że
in ne po zy cje: „Żo li bor ski eks pe -
ry ment, czy li pięć lat pro gra mu
»Wy słu chi wa nie zwie rzeń«”, 2010;

„Gdy my ślę Pa ryż...”, 2011; „Żo li -
borz, dziel ni ca ma rzeń”, 2012;
„Żo li bor ski ka lej do skop”, 2012

Wy da ną przez In for ma tor ksią -
żkę „Na Pięk nym Brze gu. Żo li -

borz, lu dzie i ich dzie je” mo żna
na być w skle pie „Piw ni ca z wi na -
mi” – do bre wi na. pl, ul. Mic kie wi -
cza 30, tel. 22 839-16-41.

Grze gorz Wy soc ki

Spo tka nie z żo li bor ski mi ksią żka mi
18 lu te go o go dzi nie 18.00 w For cie So kol nic kie go od bę dzie

się spo tka nie au to rów z czy tel ni ka mi żo li bor skich ksią żek. Oka -
zją jest ju bi le uszo wa, już dzie sią ta, ksią żka, któ ra uka za ła się
w koń cu 2012 ro ku. Za pra sza ją au to rzy i or ga ni za to rzy pod pa -
tro na tem To wa rzy stwa Przy jaź ni Pol sko-Fran cu skiej – wy daw cy
więk szo ści żo li bor skich ksią żek, również ostat niej „Żo li bor ski
ka lej do skop”.

Dla PiS, wia do mo, szklan ka
w po ło wie jest pu sta, le piej nie
bę dzie, a to co się utnie, z za sa dy,
nie tyl ko w bu dże cie, nie od ra sta.

Ko mi sja fi nan sów ra dy dziel ni -
cy Żo li borz ob ra do wa ła 22 stycz -
nia nad osta tecz ną wer sją bu dże -
tu na 2013 rok.

Sze fo wa żo li bor skich fi nan sów
Ali na Choj nic ka bar dzo chcia ła
na peł nić tę szklan kę choć
w trzech czwartych, ale, jak sa ma
stwier dzi ła, do świad cze nie jed nak
uczy, że rzad ko, a na wet wca le nie
od ra sta, co utną.

Bo dziel ni ca zgło si ła po praw ki
do pla no wa ne go bu dże tu – za bra -
kło bo wiem 4,6 mln zł na edu ka -
cję, w tym na wy pła ty dla na uczy -
cie li i po chod ne.

Żo li borz zgło sił za po trze bo wa -
nie a w od po wie dzi do stał je dy nie
cię cia już za pla no wa nych wy dat -
ków.

Naj wy raź niej nie mo żna mó wić,
że jest nie do brze i że ma ło, bo bę -
dzie jesz cze mniej a na wet go rzej.

Są bra ki w wy na gro dze niach
dla pra cow ni ków Za kła du Go spo -
da ro wa nia Nie ru cho mo ścia mi,
urzę du dziel ni cy, na uczy cie li. Nie
wia do mo, jak z po li cją i stra żą
miej ską, bo był by już pe łen ze staw
urzęd ni czy do wyj ścia na uli ce
i opro te sto wa nia kry zy su.

Na pew no bę dą za to ro we ry,
bo dziel ni ce zrzu ca ją się z wła -
snych bu dże tów na ten ro dzaj ko -
mu ni ka cji miej skiej.

Cię cia wy nio sły w su mie 1,8%
pla no wa ne go bu dże tu i ob ję ły
m.in. wy na gro dze nia, utrzy ma nie
urzę du, sport i re kre ację, utrzy -

ma nie par ków, re mon ty i utrzy -
ma nie dróg, funk cjo no wa nie
wspól not miesz ka nio wych. Cię cia
spo wo do wa ły pro ble my z pod pi -
sa ny mi już umo wa mi, bo oka za ło
się, że dziel ni cy na nie nie stać.
Na ru szo na zo sta ła tez re zer wa
na od szko do wa nia.

Ale nie ma się co mar twić. Nie
ta kie rze czy prze ży li śmy. Wszyst -
ko da się wy pro sto wać.

Bo na ród ucho wa się, gdy po -
sia da sta łe punk ty od nie sie nia,
któ re znaj du ją od zwier cie dle nie
ta kże w dziel ni co wych bu dże tach.

Z przy jem no ścią zatem od no to -
wa łem, że kwo ta 1.520.507 zł
prze zna czo na na prze ciw dzia ła nie
al ko ho li zmo wi po zo sta ła nie zmie -
nio na od ubie głe go ro ku aż
do ostat niej sió dem ki.

Po pu lar ny żo li bor ski rad ny wy -
gło sił opi nię, że te go, kto wy my ślił
de le ga tu ry w dziel ni cach, na le ży
– i tu po dał ja kiś ro dzaj męk pie -
kiel nych, z pew no ścią pro wa dzą cy
do zgo nu. Po nie waż jed nak groź by
są ka ral ne, utaj nię da ne per so nal -
ne te go rad ne go, nie mniej jed nak,
je że li rad ne mu uda się zre ali zo -
wać swój za mysł w sto sun ku do tej
oso by (nikt nie wie pó ki co, kim
ona jest), w ra mach so li dar no ści
z ww. rad nym, ja ją po cho wam.

Gra barz

Pół bu dże to wej szklan ki Żo li bo rza
Dla PO oczy wi ście szklan ka jest w po ło wie peł na i kry zy so wy

bu dżet dziel ni co wy na pew no się ze pnie, a to co mia sto ucię ło,
z cza sem od ro śnie.

MMee  ttoo  ddaa  llee  cczzee  nniiaa,,  kkttóó  rraa 5500  llaatt  ttee  mmuu  bbyy  --
łłaa  ddoo  ssttęępp  nnaa  ttyyll  kkoo  ddllaa  nniiee  lliicczz  nnyycchh,,  ddzziiśś
ssttaa  jjee  ssiięę  ccoo  rraazz  bbaarr  ddzziieejj  ppoo  wwsszzeecchh  nnaa..
WW JJaa  ppoo  nniiii  ssttoo  ssuu  jjee  jjąą  jjuużż 1100%%  ssppoo  łłee  cczzeeńń  --
ssttwwaa,,  jjeesstt  ooggóóll  nnoo  ddoo  ssttęępp  nnaa  ww UUSSAA..  WW EEuu  --
rroo  ppiiee  ZZaa  cchhoodd  nniieejj  bbaarr  ddzzoo  sszzyybb  kkoo  rroozz  wwii  jjaa
ssiięę  ii zzaa  ssttęę  ppuu  jjee  llee  cczzee  nniiee  ffaarr  mmaa  kkoo  lloo  ggiicczz  nnee..

CChhcciiee  llii  bbyy  śśmmyy,,  aabbyy  ttaa  kkżżee  PPaańń  ssttwwoo  mmiiee  --
llii  sszzaann  ssęę  ppoo  zznnaa  nniiaa  tteejj  rree  wwee  llaa  ccyyjj  nneejj,,  bbeezz  --
ppiieecczz  nneejj  ii pprroo  sstteejj  ddoo zzrroo  zzuu  mmiiee  nniiaa  ffoorr  mmyy
llee  cczzee  nniiaa,,  ppoo  llee  ggaa  jjąą  cceejj  nnaa rree  ggee  nnee  rraa  ccjjii  kkoo  --
mmóórr  kkii..  PPrroo  ssii  mmyy  zzaa  ppoo  zznnaaćć  ssiięę  zz llii  ssttaa  mmii,,
jjaa  kkiiee  oottrrzzyy  mmuu  jjee  mmyy  oodd nnaa  sszzyycchh  ppaa  ccjjeenn  --
ttóóww,,  kkttóó  rrzzyy  zzddee  ccyy  ddoo  wwaa  llii  ssiięę  ddbbaaćć  oo sswwoo  jjee
zzddrroo  wwiiee  ssttoo  ssuu  jjąącc  ppoo  llee  mmaa  ggnnee  ttyycczz  nnee  mmaarr  --
kkii  BIO MAG..  

PPo 3 ty go dniach apli ka cji prze sta łam
brać bar dzo sil ne le ki prze ciw bó lo we,
po któ rych bo lał mnie żo łą dek i mu sia -
łam brać ta blet ki osło no we. Po 4 mie sią -
cach re ha bi li ta cji, prze sta ły bo leć ko ści,
po ru szam się szyb ciej, ci śnie nie ure gu -

lo wa ło się, prze sy piam do brze no ce,
spa ce ru ję, sta łam się mniej ner wo wa. 

ZZoo  ffiiaa,, 7700  llaatt
((zzwwyy  rroodd  nniiee  nniiee  kkrręę  ggoo  ssłłuu  ppaa  sszzyyjj  nnee  ggoo

ii llęę  ddźźwwiioo  wwee  ggoo,,  oossttee  ooppoo  rroo  zzaa  
ii nnaadd  ccii  śśnniiee  nniiee  ttęętt  nnii  cczzee))

Po dwóch mie sią cach apli ka cji, by ła
już znacz na po pra wa, na to miast po sied -
miu mie sią cach nad ci śnie nie tęt ni cze
znik nę ło. Mia łem na dol nej koń czy nie
ży la ki od po nad 30 lat. Po trzy mie sięcz -
nej apli ka cji po ży la kach nie ma śla du.

TTaa  ddee  uusszz,,  JJee  ddwwaabb  nnoo
((nnaadd  ccii  śśnniiee  nniiee  ttęętt  nnii  cczzee  ii mmiiaa  żżddżżyy  ccaa))

Po sta no wi łam ra zem z ro dzi ną, że
spró bu ję le czyć się tym apa ra tem w do -
mu. Uży wam apa ra tu BIO MAG dwa ra zy
w cią gu dnia i wi dać efek ty: ból krę go słu -
pa mi nął, jak ta kże ból nóg oraz na pa do we
bó le mi gre no we. Z ca łą pew no ścią mo gę
po wie dzieć, że to dzia ła! Resz ta mo jej ro -

dzi ny ta kże ko rzy sta z apa ra tu BIO MAG.
Je ste śmy bar dzo za do wo le ni, że mo żna tą
me to dą le czyć się w do mu, bez kosz tów
re ha bi li ta cji oraz far ma ko lo gii.

KKaa  rroo  llii  nnaa,, 2288  llaatt

Bez le ków nie wy trzy my wa łam jed ne -
go dnia, te raz ich nie za ży wam. W tej
chwi li, po za bie gach, sły szę du żo le piej.
Mój stan zdro wia po lep szył się na ty le,
że nie my ślę o le kach i le ka rzu. Z mo je go
apa ra tu ko rzy sta ją jesz cze 3 oso by. 

GGrraa  żżyy  nnaa,,  TTrrzzee  bbiieeżż
((rreeuu  mmaa  ttoo  iiddaall  nnee  zzaa  ppaa  llee  nniiee  ssttaa  wwóóww,,

bbóó  llee  kkrręę  ggoo  ssłłuu  ppaa  llęę  ddźźwwiioo  wwee  ggoo
ii sszzyyjj  nnee  ggoo,,  bbóó  llee  ppllee  ccóóww,,  rrąąkk  ii nnóógg,,

zzaa  ppaa  llee  nniiee  bbęę  bbeenn  kkaa  ii uucchhaa  śśrroodd  kkoo  wwee  ggoo))

W po cząt ko wej fa zie mia łam cu kry po -
wy żej 200, a po sys te ma tycz nym sto so -
wa niu BIO MAG, cu kier ob ni żył się
do 90. Nad ci śnie nie ure gu lo wa ło się. Je -
stem pod sta łą kon tro lą le kar ską i wszy -

scy się dzi wią z mo ich po stę pów w le -
cze niu. 

MMaa  rriiaa,,  OOppoo  llee

DO ŁĄCZ DO GRO NA PO -
NAD 7000 ZA DO WO LO NYCH
PA CJEN TÓW. 

ZA POZ NAJ SIĘ Z DZIA ŁA -
NIEM ZE STA WÓW DO MO -
WYCH BIO MAG.

Oso by za in te re so wa ne
le cze niem, re ha bi li ta cją i
re ge ne ra cją za po mo cą
me to dy wy ko rzy stu ją cej
pul sa cyj ne po le ma gne -
tycz ne ni skich czę sto tli -
wo ści (BIO MAG), pro si my
o kon takt pod nr te le fo nu
663-925-669 lub e -ma il:
war sza wa@me di ca lin.pl

CZY MOŻNA WYLECZYĆ SIĘ BEZ LEKARSTW? BIOMAG – MEDYCYNA XXI WIEKU
Cho ro by zwy rod nie nio we sta wów, nad ci śnie nie, cu krzy ca, ży la ki, dna mo cza no wa, reu ma tyzm, oste opo ro za, ast ma, stward nie nie roz sia ne  - to tyl ko nie któ re

ze scho rzeń, któ re dzię ki apa ra tu rze BIO MAG, mo gą zo stać po wstrzy ma ne lub cał ko wi cie wy le czo ne.

Ga le ria Żo li borz za pra sza
W czwar tek 7.02 o godz. 18.00 od bę dzie się ko lej ny Wie czór Li te rac ki. Te ma tem spo tka nia bę dzie ko -

bie ca wi zja szczę ścia na pod sta wie ksią żki „Błęd ne sio stry”. Uwa ga – wie czo ry li te rac kie od by wa ją się
w Żo li bar ku, a nie w ho lu wi tra żo wym! 

W nie dzie lę 10.02 o godz. 17.00 za pra sza my na kon cert „Mi łość ci wszyst ko wy ba czy”. W pro gra mie
szla gie ry fil mo we, prze bo je i ske cze z okre su 20-le cia mię dzy wo jen ne go.  Wstęp wol ny.

Ga le ria Żo li borz, ul. Bro niew skie go 28, 1 pię tro, nad su per mar ke tem Simply. 
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Ab sol went Pa ra me dycz ne go i Tech nicz ne go In -
sty tu tu ME RI DIAN w Ba gu io Ci ty oraz Azja tyc -
kie go In sty tu tu Fun da cji Pa ra me dycz nej w Pa -
say na Fi li pi nach. Po cho dzi z dłu go wiecz nej
ro dzi ny, w któ rej dar uzdra wia nia prze cho dzi
z po ko le nia na po ko le nie i jest uzna wa ny
za jed ne go z naj lep szych he ale rów na Fi li pi -
nach.
Znaj du je za bu rze nia ener ge tycz ne ró żnych or -
ga nów w cie le czło wie ka i sku tecz nie je eli mi -
nu je.
Po świę ca cho re mu ok. pół go dzi ny, ale za le ży
to od sta nu cho re go. Od te go też uza le żnia wy -
bór tech ni ki. Raz są to ma nu al ne ma ni pu la cje,
kie dy in dziej uzdra wia nie du cho we, pra nicz ne
bądź ma gne ty za cja tka nek. Tak zwa ne bez kr wa -
we ope ra cje fi li piń ski uzdro wi ciel ro bi na cie le
ete rycz nym. Pa cjen ci są zdu mie ni umie jęt no -
ścią bez błęd ne go do tar cia do źró dła cho ro by
oraz tym, że czę sto już po pierw szej wi zy cie
u nie go ustę pu ją wie lo let nie scho rze nia.
Ja mes sku tecz nie po ma ga w le cze niu wie lu
cho rób:
– no wo two ro wych, cho ro bach or ga nów
we wnętrz nych,
– pro sta cie, pro ble mach hor mo nal nych,

– za pa le niu sta wów, pro ble mach i zmia nach
reu ma tycz nych,
– cho ro bach ukła du ner wo we go, 
– uda rze mó zgu, mi gre nie,
– cho ro bie Par kin so na, pa ra li żu,
– pro ble mach z krą że niem,
– cho ro bach ko bie cych,
– bó lach krę go słu pa, drę twie niu rąk i nóg.

Przyj mu je w War sza wie
na Za ci szu w dniach:
8, 9, 12-17, 16-22.II

ZZaa  ppii  ssyy  ii iinn  ffoorr  mmaa  ccjjee  ww ggooddzz.. 1144--2200  
ppoodd nnuu  mmee  rraa  mmii  tteell.. 2222 667799--2222--4477,,

660055--332244--886655,, 660055--117777--000077
NNiiee  kkoonn  wweenn  ccjjoo  nnaall  nnee  MMee  ttoo  ddyy  

LLee  cczzee  nniiaa  „„NNAA  TTUU  RRAA””
wwwwww..ffiilliippiinnsskkiieeuuzzddrroowwiieenniiaa..ppll

Fi li piń ski uzdro wi ciel JA MES CA BE LAS

– Biu ra po sel skie go w na szej
dziel ni cy nie by ło od cza sów po sła
Bar tło mie je Szraj be ra. Wi ta my
Pa nią na Żo li bo rzu. Dla cze go
aku rat Żo li borz?

– Z tym wi ta niem to lek ka
prze sa da. Mam wie le związ ków
z Żo li bo rzem i Bie la na mi. Przez
wie le lat miesz ka łam na Waw rzy -
sze wie a po tem Wrze cio nie. Za -
czy na łam swo ją dzia łal ność pu -
blicz ną za kła da jąc spół dziel czą
ka sę SKOK w Hu cie War sza wa.
By łam rad ną na Bie la nach, póź -
niej re pre zen to wa łam obie dziel -
ni ce w ra dzie War sza wy, a na stęp -
nie w Sej mi ku Wo je wódz twa Ma -
zo wiec kie go.

– Czym zaj mu je się Pa ni w sej -
mie? Tyl ko pro szę nie wy mie niać
dłu gich i skom pli ko wa nych nazw
ko mi sji sej mo wych. Cho dzi mi
bar dziej o to, w ja kich kwe stiach
jest spe cja list ką po seł Mał go rza -
ta Go siew ska?

– Kie dyś naj bli ższa by ła mi po -
li ty ka spo łecz na. Dzi siaj wi dzę, że
co raz bar dziej po chła nia mnie po -
li ty ka za gra nicz na a w szcze gól no -
ści kwe stie wspar cia or ga ni za cji
pol skich na Wscho dzie. Ja ko po -
seł je stem człon kiem Ko mi sji
Łącz no ści z Po la ka mi za Gra ni cą.
Ja ko opo zy cyj ny po seł wy ko rzy -
stu ję swój man dat nie tyl ko do te -
go, aby zmie niać i po pra wiać pra -
wo w tym za kre sie, ale an ga żu ję
się w wie le ak cji wspie ra ją cych
Po la ków na Kre sach. Mam na -

dzie ję, że na Żo li bo rzu w tym ro -
ku zor ga ni zu je my kil ka ta kich
przed się wzięć, jak cho cia żby ak -
cję let nią, w ra mach któ rej za pro -
si my mło dych Po la ków miesz ka ją -
cych na Ukra inie, Bia ło ru si czy
w Ka zach sta nie. Pew nie gdybym
nie by ła w opo zy cji do rzą du, mia -
ła bym wię cej pra cy bez po śred nio
w par la men cie, ale obec nie opo -
zy cja jest tam trak to wa na jak pią -
te ko ło u wo zu.

– Pa ni biu ro przy Mic kie wi -
cza 50 jest dość skrom ne. Czym
zaj mu je się ta kie biu ro?

– To jest miej sce roz mów po sła
ze swo imi wy bor ca mi. Dzię ki ta -
kim roz mo wom wiem, co się dzie -
je w mo im okrę gu a moi roz mów -
cy mo gą prze ka zy wać swo je po -
stu la ty, pro po zy cje i po my sły.
Biu ro po sel skie to rów nież miej -
sce, gdzie lu dzie mo gą otrzy mać
po moc w ró żnych spra wach. Mo -
gą li czyć na mo ją in ter wen cję
w przy pad kach, w któ rych uznam,
że jest po trzeb na. Więk szość
problemów, z któ ry mi przy cho dzą
miesz kań cy to sprawy, któ ry mi
zaj mu je się sa mo rząd. Dla te go
do współ pra cy za pro si łam rad -
nych dziel ni cy Żo li borz, po nie waż
ich wie dza jest przy dat na za rów -
no dla lu dzi przy cho dzą cych
do biu ra, jak i dla mnie.

– Co by ło dla Pa ni wa żne w mi -
ja ją cym ro ku?

– Na pew no do ko nał się prze -
łom w spra wie ka ta stro fy smo -

leń skiej. Ten prze łom to nie tyl -
ko ujaw nie nie ko lej nych fak tów
nie pa su ją cych do ofi cjal nej wer -
sji, ale przede wszyst kim zmia na
świa do mo ści spo łecz nej. Więk -
szość Po la ków uwa ża, że to, co
mó wią ofi cjal ne in sty tu cje ma się
ni jak do rze czy wi sto ści. W ogó le
na sze spo łe czeń stwo się bu dzi.
Do świad czy łam te go pod czas
spon ta nicz nej ak cji po chów ku
cór ki ma jo ra Zyg mun ta Szen -
dzie la rza „Łu pasz ki”. Ofiar ność
lu dzi w tej i wie lu in nych spra -
wach jest wręcz nie wia ry god na.

– A ja kie pla ny na nad cho dzą -
cy rok?

– To jest rok bez wy bo rów. To
czas na spo koj ną i cię żka pra cę
dla lu dzi, dla War sza wy i Pol ski.
Mam na dzie ję, że ak tyw ność
spo łecz na, któ ra dy na micz nie ro -
śnie, do pro wa dzi do prze ło mu
w na szym kra ju. A zmia ny są
nie zbęd ne, aby wszyst kim nam
ży ło się le piej. Te go so bie
i wszyst kim Czy tel ni kom “In for -
ma to ra” ży czę.

Poseł na Żoliborzu
Z posłanką Małgorzatą Gosiewską rozmawia Grzegorz Wysocki.

Ca ły ko szyk wy peł nio ny cze ko -
la da mi i sło ika mi mio du pró bo wał
ukraść ze skle pu przy ul. Gwiaź -
dzi stej pe wien mę żczy zna.

Ama to ra sło dy czy uję li pra cow -
ni cy ochro ny i we zwa li pa trol skła -
da ją cy się ze stra żni ka i po li cjan ta.
Po ich przy by ciu uję ty przy znał się
do pró by kra dzie ży. Oświad czył

po nad to, że jest nar ko ma nem,
a kra dzie że skle po we są je go sta -
łym źró dłem utrzy ma nia. Przy -
znał, że ukra dzio ne rze czy sprze -
da je na ba za rze na Ko le. War tość
skra dzio nych sło dy czy sklep osza -
co wał na oko ło 300 zł. Spraw ca
zo stał za trzy ma ny przez po li cję.

źró dło: straż miej ska

Ama tor sło dy czy za krat ka mi
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Za pra sza my na dy żu ry rad nych dziel ni cy Żo li borz 
w biu rze po sel skim pa ni po seł Mał go rza ty Go siew skiej 

przy uli cy Mic kie wi cza 50. 
Spo tka nia od by wa ją się po wcze śniej szym, te le fo nicz nym usta le niu

ter mi nu. Chęt nych pro si my o kon takt 22 620-28-58.
Wstęp ny har mo no gram spo tkań w I kwar ta le 2013 r. jest do stęp ny

na na szej stro nie in ter ne to wej.



3-POKOJOWE SPRZEDAM
·Sprzedam, nowe, gotowe mieszkanie
bezczynszowe, 66 m2 z ogródkiem, stanowiskiem
postojowym, piwnicą w jednej cenie i w dobrej
lokalizacji. Marki ul. Dojazdowa tel. 509-433-222

DOM SPRZEDAM

Nowe domy w Dosinie atrakcyjna cena!
Działki od 800 m2! Powierzchnia

użytkowa od 125 m2! Tel. 691-444-202

DZIAŁKĘ BUDOWLANĄ SPRZEDAM
·Działki rekeracyjne nad jeziorem, 150
km od W-wy, 11 zł/ m2, 605-099-422

GRUNT SPRZEDAM
·Działki nad rzeką Skrwą, powiaty:
sierpecki, płocki, tanio, 605-099-422

USŁUGI STOLARSKIE
·Meble na wymiar 22 773-15-13, 504-824-568

USŁUGI TRANSPORTOWE
·A.Przeprowadzki, Sprzątanie Piwnic, Wywóz
Mebli 512-139-430
·AA Przeprowadzki 24h/7 wywóz starych
mebli, AGD RTV 607-66-33-30
·Mały transport 608-331-200
·Przeprowadzki, transport 601-753-845;
22 833-65-19

USŁUGI INNE
·Anteny, telewizory – naprawa, dojazd
602-216-943
·Cyklinowanie 721-649-745
·Czyszczenie karcherem dywanów,
tapicerki 694-825-760
·Domowe Naprawy TV dekodery TCN
601-350-589

·Lodówki, pralki, telewizory – naprawa
694-825-760
·Naprawa maszyn do SZYCIA tel. 22 614-33-03
·OKNA – naprawa, konserwacja tel.
504-359-729
·Opróżnianie: piwnic, strychów, garaży, wywóz
mebli, gruzu AGD i innych tel. 503-711-500
·Pralek naprawa 22 666-55-22, 516-144-566
tanio, gwarancja
·Pranie dywanów, tapicerek karcher
5 zł/m2 502-487-890
·Ślusarstwo – Zamki, Kraty, Balustrady,
Ogrodzenia 608-331-200

KOMPUTERY
·0000 00 Tani Serwis Komputerowy 18
zł/h 24 H Dojazd 0 zł 503-432-422
·Tani serwis 602-849-614

BUDOWLANE
·0000 Remonty i wykończenia! Solidnie
i profesjonalnie – 504-474-694
·Cyklinowanie 3x lakierowanie, układanie,
reperacje 662-745-557
·ELEKTRYK Awarie Pomiary 506-506-006
·Gazowe usługi z uprawnieniami, przeróbki
hydrauliczne, elektryczne, malowanie i prace
remontowe solidnie: 602-362-911
·Glazura hydraulika malowanie panele
606-33-44-33

HHyyddrraauulliikk  ddoommoowwyy  551100--662288--003399

·Kominki – 513-127-630
·Malarz remonty 22 835-66-18, 502-255-424
·Parkiety, mozaiki, schody, układanie,
cyklinowanie, ceny producenta, tel. 507-153-870
·Remonty mieszkań, solidnie tel. 793-560-680
·Tynki gipsowe, cementowo-wapienne tel.
511 529 965 www.budax.pl

FINANSE

Biuro rachunkowe – KPiR, KH, kadry,
płace, ZUS. Doświadczenie w obsłudze
osób fizycznych i spółek. OC. PIERWSZY

MIESIĄC GRATIS!Tel. 506-098-980

·Księgowy – pełen zakres. Tel. 780-589-506
·Pożyczki pod zastaw HIPOTEKI nieruchomości.
Z zadłużeniami, bez przedpłat, bez BIK, ZGODNIE
Z USTAWĄ. 602-303-202 bezpieczna-pozyczka.pl

ZDROWIE I URODA

A testy alergiczne, odczulanie
22 814-52-40

·Dom Pomocy Społecznej dla Dorosłych Sióstr
Rodziny Maryi w Kostowcu przyjmuje osoby
potrzebujące całodobowej opieki i pielęgnacji.
Informacje: www.nadarzyn.pl DPS Kostowiec,
telefon 504-799-191, 22 729-94-37

PPssyycchhoolloogg,,  ppoorraaddnniiccttwwoo,,  tteerraappiiaa..  ŻŻoolliibboorrzz..  TTeell..
660033--660066--885555

Terapia antynikotynowa 22 814-52-40

GASTRONOMIA
·KRAINA PIEROGÓW – najwspanialsze smaki,
cienkie ciasto, wyrób na oczach klientów, niskie
ceny. ZAPRASZAMY J.P. II 61 lok. 201
zamówienia tel. 22 30-85-785; 602-408-785;
www.krainapierogow.eu

Wina na WESELE, IMIENINY, IMPREZĘ
FIRMOWĄ – dobiorę do potraw, doradzę,

dowiozę na miejsce 798-877-356

DAM PRACĘ

Gabinet Biorezonansu Warszawa-
Modlińska zatrudni lekarkę. Godziny
pracy do ustalenia, tel. 22 814-52-40

Samodzielne prowadzenie sklepu
specjalistycznego z winami, oczekujemy
doświadczenia w sprzedaży bezpośredniej

lub detalicznej, najlepiej w branży
alkoholowej lub podobnej, konieczne

prawo jazdy i samochód. CV:
piotr.krajczynski@dobrewina.pl

TTEESSTTOOWWAANNIIEE  KKOOSSMMEETTYYKKÓÓWW..  PPoosszzuukkuujjeemmyy  oossóóbb
ww wwiieekkuu  1188--6655  llaatt..  WWiięęcceejj  iinnffoorrmmaaccjjii  nnaa  mmiieejjssccuu::

uull..  SSłłoowwaacckkiieeggoo  2277//3333 mm..  3344,,  lluubb  ppoodd  nnrr  tteell..
2222 883322--3377--8899  ww ggooddzz..  0099::33----1155::0000

SPRZEDAM SAMOCHÓD
·Sprzedam AUDI A4 kombi 1,9 TDI (90 KM)
1999r. Od 2008 r w Polsce, wymienione wszystkie
wadliwe elementy. Przegląd 07/2013
Ubezpieczenie 09/2013. Do wymiany pompka
centralnego zamka (ok. 200 zł). Cena 10.600 zł do
negocjacji. Legionowo 665-668-776

WYPOCZYNEK
·Wypoczynek przez cały rok w ciszy i spokoju
wśród jezior i lasów 100 km od Warszawy, bardzo
dobre warunki, weekendy, święta 24 235-82-94,
695-642-518

FAUNA I FLORA
·SKLEP ZOOLOGICZNY w Galerii Żoliborz
– pokarmy i akcesoria dla Psów, Kotów,
Gryzoni, Ptaków i RYBEK + AKWARIA
– także morskie ul. Broniewskiego 28,
I Piętro tel. 796-162-182

RÓŻNE
·Książki skupuję 516-811-480
·Kupię ZŁOM: piece, kaloryfery, rury, wanny,
wraki samochodowe (wszystko co metalowe).
Dojadę tel. 503-711-500
·Skup książek – dojazd, 602-254-650

ANTYKI
·Antyczne meble, obrazy, grafiki, srebra,
platery, odznaczenia, szable, orzełki,
książki, pocztówki, bibeloty, gotówka tel.
504-017-418

·Antykwariat kupi książki i inne rzeczy w domu
klienta, 666-923-218
·SKUPUJEMY KSIĄŻKI STAROCIE BIBELOTY
501-561-620
·Znaczki kupię 605-848-002

KUPIĘ SAMOCHÓD
·Kupię każde auto osobowe i dostawcze
w każdym stanie, również rozbite oraz bez opłat.
Tel. 519-353-990
·Kupię każde auto z lat 98-2012. Najwięcej
zapłacę, szybki dojazd, gotówka 500-666-553
·KUPIĘ KAŻDE AUTO! NAJLEPSZA CENA
790-444-333
·KUPIĘ KAŻDE AUTO! NAJLEPSZA CENA!
790-444-333
·Kupię każde auto: całe, uszkodzone,
nieopłacone, każdy rocznik 516-985-073
·Skup aut po 98r. Najwyższe ceny, płatność od
ręki, profesjonalna obsługa 500-540-100

KUPIĘ CZĘŚCI
·KUPIĘ nowe części do FIATA 125p Tel
501-041-555

OGŁOSZENIA DROBNE
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Choć ofer ta klu bu skie ro wa na
jest do ró żnych po ko leń, to na in -
au gu ra cję przy by ło naj wię cej se -
nio rów, naj licz niej tu miesz ka ją -
cych i naj bar dziej za in te re so wa -
nych tą dzia łal no ścią. Już oko ło
wpół do szó stej za czę ło bra ko wać
miejsc i or ga ni za to rzy do sta wi li
krze sła w hal lu przed klu bo wą sa lą.

Mi łym za sko cze niem był wy so ki
po ziom ar ty stycz ny im pre zy, jak
rów nież pro fe sjo nal ne przy go to -
wa nie tech nicz ne: kon struk cje me -
ta lo we, na gło śnie nie oraz oświe tle -
nie wy ko na ła fir ma Re -Mix, es tra -
dę zbu do wa li pra cow ni cy tech nicz -
ni ad mi ni stra cji osie dla, kur ty ny
uszy ła osie dlo wa fir ma „BOU
– Clo thes and Ha ir”. Sce na wy po -
sa żo na jest w du ży ekran, co
umoż li wi wy świe tla nie fil mów dla
do ro słych, mło dzie ży i dzie ci. Przy -
go to wa ne spo rym na kła dem środ -
ków wy po sa że nie bę dzie słu ży ło
miesz kań com przez wie le lat.

Atrak cją był też wer ni saż prac
ma la rza Krzysz to fa Ta de usza So -

wiń skie go, bę dą cy za ra zem za po -
wie dzią pla no wa nych w klu bie za -
jęć pla stycz nych dla miesz kań ców.

Na wstę pie, peł nią cy ro lę kon -
fe ran sje ra, ak tor Le on Ło chow -
ski po wi tał za pro szo nych go ści,
wśród nich zna leź li się mię dzy in -
ny mi: prze wod ni czą cy ra dy dziel -
ni cy Piotr Wer ten ste in -Żu ław ski,
na czel nik wy dzia łu kul tu ry i pro -
mo cji żoliborskiego urzę du dziel -
ni cy Ra fał Utrac ki, wi ce prze wod -
ni czą cy ra dy dziel ni cy Grze gorz
Hle bo wicz, rad ny dziel ni cy Ro -
man Kra kow ski, WSM re pre zen -
to wa li prze wod ni czą ca ra dy nad -
zor czej Ma ria Mos sa kow ska,
pre zes za rzą du Ma ciej Sta sie ło -
wicz, prze wod ni czą ca ra dy osie -
dla An na Kacz mar ska oraz dy -
rek tor osie dla Han na Prze smyc -
ka i in ni go ście. Wśród naj bar -
dziej za słu żo nych dla re ak ty wa cji
na le ży wy mie nić prze wod ni czą cą
ko mi sji kul tu ral no -oświa to wej
i po mo cy są siedz kiej Izę Bo raw -
ską -To ma la.

Oko ło go dzi ny 18.30 roz po czę -
ła się głów na część im pre zy, któ rą
– prócz barw nych opo wie ści pa na
Le ona – sta no wi ły wy stę py „dzie ci
Za tra sia i Ru daw ki” – tu uro dzo -
nych i wy cho wa nych: śpie wacz ki
War szaw skiej Ope ry Ka me ral nej
Do ro ty Ca łek, ak tor ki Te atru
Ate neum Ka ta rzy ny Ło chow skiej
oraz Ol gi Grzym skiej -Bier nac kiej
z pro wa dzo ne go przez nią mło -
dzie żo we go ze spo łu „Kla rys”.
Akom pa nio wał Mar cin Ma zu rek,
wy stą pił ta kże ze spół jaz zo wy
„Hap py Play Di xie land Band”
– daw niej mu zy cy ze spo łu A. Ku -
ry le wi cza „Rag ti me Jazz Band”
i Klu bu Jaz zu Tra dy cyj ne go „Sto -
do ła” (ze spół bę dzie miał sta łą
sie dzi bę w klu bie i po pro wa dzi
za ję cia mu zycz ne z dzieć mi).

Krót ko po go dzi nie dwu dzie stej
ogło szo no wy ni ki kon kur su na na -
zwę klu bu. Zwy cięz cą oka zał się
An drzej Kar piń ski i klub no si za -
pro po no wa ną przez nie go
wdzięcz ną na zwę „Sza fir”, któ ra
– jak wia do mo – uosa bia je den
z naj szla chet niej szych ka mie ni,
a za ra zem na wią zu je do ko lo ru
wy stro ju głów nej sa li.

Prze wi dy wa na dzia łal ność klu -
bu to kon cer ty es tra do we i ma łe
for my te atral ne, spo tka nia z cie -
ka wy mi ludź mi, wy ciecz ki kra jo -
znaw cze, za ję cia kom pu te ro we
dla se nio rów i dzie ci, za ję cia ję zy -
ko we, gim na sty ka re ha bi li ta cyj na,
za ję cia spor to we, klub fo to gra -
ficz ny, za ję cia pla stycz ne, ko ła
bry dży stów i sza chi stów – a póź -
niej pew nie i in ne.

Jak by ło daw niej?
Przed wy bu rze niem w 2010 ro ku

po przed niej sie dzi by (w związ ku
z no wą in we sty cją WSM) klub
pro wa dził dzia łal ność przez bli -
sko 40 lat, sku pia jąc w ró żnych

sek cjach se nio rów, mło dzież
i dzie ci o ró żnych za in te re so wa -
niach. Dzia łal ność by ła ła twiej sza,
ja ko że wów czas klu bo we sa le mia -
ły o wie le więk szą po wierzch nię.

Ogrom na fre kwen cja to na gro -
da dla tych, któ rzy z de ter mi na cją
dą ży li do re ak ty wo wa nia klu bu
i do wód na to jak bar dzo jest on
lu dziom po trzeb ny.

– My śla łam, że bę dzie jak w re -
mi zie, a tu ta ka ele gan cja – po -
wie dzia ła jed na z przy by łych
na spo tka nie.

Po zo sta je więc tyl ko ży czyć klu -
bo wi po wo dze nia i cią głe go roz -
wo ju, ku za do wo le niu miesz kań -
ców.

No wym, wy ło nio nym w dro dze
kon kur su, ener gicz nym i peł nym
po my słów kie row ni kiem klu bu
jest Ma rian Ryn kie wicz (jest on
au to rem zdjęć do te go ar ty ku łu).

Kon takt (po nie dzia łek – pią tek,
w godz. 16.00–20.00):

tel /fax: 22 568-97-92
e -ma il: klub@wsm4.pl

To masz Ku nert

Wszyst kie oso by, któ re nie
ukoń czy ły w prze szło ści szko ły
śred niej (w tym ab sol wen ci za -
sad ni czych szkół za wo do wych),
mo gą za pi sać się do na sze go Li -
ceum. Na ma tu rę ni gdy nie jest
za póź no. Szcze gól nie te raz, kie -
dy na uka w AS – Li ceum Ogól -
no kształ cą cym dla Do ro słych jest
bez płat na.  Na to miast oso by, któ -
re po sia da ją już wy kształ ce nie
śred nie, ma ją szan sę po wtó rze nia
ma te ria łu na kur sie ma tu ral nym.
Po sta ra li śmy się, aby na ukę w na -
szej pla ców ce ła two mo żna by ło
po go dzić z pra cą za wo do wą i
obo wiąz ka mi ży cia co dzien ne go.
Za ję cia w try bie za ocz nym od by -
wa ją się w cy klu week en do wym
dwa ra zy w mie sią cu. 

Kurs ma tu ral ny
Pod czas kur su ma tu ral ne go

słu cha cze otrzy mu ją od po wied nie
przy go to wa nie me ry to rycz ne po -
trzeb ne, aby eg za min ma tu ral ny
zdać z wy ni kiem po zy tyw nym.
Nie któ rzy ko rzy sta ją z mo żli wo -
ści zda wa nia eg za mi nu ma tu ral -
ne go przy na szym Li ceum, in ni
przy stę pu ją do ma tu ry w swo jej
szko le ma cie rzy stej. Ak tu al nie
pro wa dzi my na bór na kurs ma tu -
ral ny przy go to wu ją cy do ma tu ry
w 2014 ro ku.

Li ceum dla Do ro słych 
Je ste śmy szko łą dla do ro słych.

Więk sza część na szych słu cha czy
to oso by czyn ne za wo do wo, nie -
rzad ko pro wa dzą ce wła sne fir my.
Wy kształ ce nie śred nie jest im
naj czę ściej po trzeb ne ja ko wa ru -
nek uzy ska nia lep sze go sta no wi -
ska w pra cy i lep szej pen sji. 

Cza sa mi zda rza się, że przy -
cho dzą do nas ta kże słu cha cze,
któ rzy de cy du ją się na zmia nę
szko ły jesz cze w trak cie trwa nia
se me stru (przyj mu je my rów nież
słu cha czy na szó sty se mestr). Ta -
kie oso by ma ją mo żli wość na uki
w przy ja znej at mos fe rze oraz
ukoń cze nia na sze go Li ceum, nie
po no sząc kosz tów za na ukę.

Wszyst kich, któ rzy my ślą o
zda wa niu eg za mi nu ma tu ral ne go,
już dziś ser decz nie za pra szam do
na szej pla ców ki.

rcie i jed no cze śnie osią ga ją wy so kie
wy ni ki w olim pia dach przed mio to -
wych. Ta ka wła śnie zbież ność po ja -
wi ła się w opi sa nej sy tu acji, któ ra
zmu si ła mnie do zmia ny go dzi ny
kon kur su. Po dej mu jąc tę de cy zję
kie ro wa łam się tyl ko i wy łącz nie
do brem uczniów i kon struk tyw nym
roz wią za niem tej trud nej sy tu acji”.

Ty le pa ni dy rek tor. Jak wy ni ka
z na szych in for ma cji, ro dzi ce skie -
ro wa li do nie sie nie o cię żkim na -
ru sze niu re gu la mi nu do Ma zo -
wiec kie go Ku ra to rium Oświa ty.

– Oczy wi ście znam ca ła spra wę
i rów nież z na szej stro ny skie ro wa -
li śmy pi smo do Ku ra to ra – twier -

dzi Woj ciech Sta rzyń ski, pre zes za -
rzą du Fun da cji „Ro dzi ce Szko le”.

Po zo sta je cze kać na od po wiedź
Ku ra to rium. Ro dzi ce ocze ku ją
rów nież re ak cji bur mi strza, któ ry,
jak wy ni ka z na szych in for ma cji,
jest po in for mo wa ny o ca łej spra -
wie.

Na dzień dzi siej szy przy cho dzi
mi na myśl ta ka śmiesz na i smut -
na za ra zem re flek sja, że mo że do -
brze, że w tej szko le nie or ga ni zu -
je się ma tu ry, bo gdy by dy rek cja
tej szko ły „dla do bra” uczniów
wy sła ła ich te go dnia na za wo dy
węd kar skie a ma tu rę zro bi ła na -
stęp ne go dnia, to mo gło by być
jesz cze strasz niej i śmiesz niej.

Grze gorz Wy soc ki

dokończenie ze str. 1

I strasz no, i śmiesz no

Otwar cie Klu bu Miesz kań ców „Sza fir”
na osie dlu WSM Żo li borz IV

Po kil ku let niej prze rwie klub osie dlo wy na Za tra siu -Ru daw ce
wzno wił dzia łal ność. W po nie dzia łek, 7 stycz nia, od by ło się ofi -
cjal ne otwar cie. Im pre za roz po czę ła się o go dzi nie 18.00, w no -
wym po miesz cze niu w bu dyn ku ad mi ni stra cji osie dla przy uli cy
Dol no ślą skiej 3.
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�No wy Rok to czas no wych po sta no wień i chę ci re ali za cji pla nów. Jed nym z nich jest zda nie ma tu ry.
Mo żli we jest to w bez płat nym AS -Li ceum dla Do ro słych.

Ma tu ra dla do ro słych? 

Ma tu ra – no wo rocz ne
po sta no wie nie do ro słych...

"Na ma tu rę ni gdy nie
jest za póź no. Szcze gól -
nie te raz, kie dy na uka
w AS – Li ceum  Ogól no -
kształ cą cym dla Do ro -
słych jest bez płat na."

AS – Liceum Ogólnokształcące
dla Dorosłych mieści się przy
ul. Odrowąża 15 w Warszawie.

Kontakt do sekretariatu,
tel. 663-925-669, 22 110-00-99

www.aschools.pl

reklama w „Informatorze” tel. 22 614-58-03, 502-280-720 7



150 lat te mu 22 stycz nia 1863 ro -
ku wy bu chło po wsta nie. Naj bar dziej
istot ne z punk tu wi dze nia pod trzy -
ma nia świa do mo ści na ro do wej, ale
z dru giej stro ny naj bar dziej za po -
mnia ne i naj mniej spek ta ku lar ne.
He ro icz ność po staw na szych przod -
ków przy pra wia o dresz cze. W cza -
sach, gdzie wszyst ko sta je się
względ ne i sko mer cja li zo wa ne bo -
ha te ro wie tam tych dni ja wią się
nam, ja ko sza leń cy. I to jest chy ba

naj więk sze nie po ro zu mie nie. Po -
wsta nie stycz nio we z po zy cji ra -
chun ku zy sków i strat jest jed nym
z bar dziej ra cjo nal nych i wy tłu ma -
czal nych wy da rzeń w na szej hi sto rii.
Jest ta ką syn te zą my śli „czer wo -
nych” i „bia łych”, któ rych ar gu men -
ty w hi sto rycz nym spo rze od bi ja ją
się echem do dzi siaj. Żo li borz to
miej sce, w któ rym co krok ocie ra my
się o śla dy zwią za ne z cza sem „bo -
ha te rów i ol brzy mów”.

Sym bol ro syj skiej do mi na cji
Twier dza Alek san drow ska, zbu -

do wa na przez na miest ni ka Iwa na
Pa skie wi cza, ja ko for ma ze msty
po po wsta niu li sto pa do wym mia ła
bu dzić gro zę i re spekt przed po tę -
gą ro syj ską. Do dzi siaj jest do mi -
nu ją cą bu dow lą w na szej dziel ni cy.
Cy ta de la to przede wszyst kim sym -
bol ro syj skie go ter ro ru. Na sto -
kach Cy ta de li zgi nął ostat ni dyk ta -
tor po wsta nia Ro mu ald Trau gutt.
To tu taj stra co no wie lu bo ha te rów
in su rek cji stycz nio wej. Ich na zwi -
ska czę sto wid nie ją na ta blicz kach
z na zwa mi żo li bor skich ulic.

Mie ro sław ski i in ni
Ka ta log wi nien otwo rzyć Lu -

dwik Mie ro sław ski je den z trzech
dyk ta to rów po wsta nia, któ re go uli -
ca bie gnie wzdłuż par ku Że rom -
skie go. Swo ją dro gą, Ste fan Że -
rom ski uro dził się pod czas po wsta -
nia a je go twór czość w wie lu miej -
scach na wią zu je do tych dra ma -
tycz nych wy da rzeń. Ko lej nym pa -
tro nem żo li bor skiej uli cy jest Ra fał
Kra jew ski szef Wy dzia łu Spraw
We wnętrz nych w Rzą dzie Na ro do -
wym stra co ny ra zem z Trau gut tem
na sto kach Cy ta de li. Przez po wie -
sze nie zo stał stra co ny rów nież
w Cy ta de li Jan Je zio rań ski – mi ni -
ster łącz no ści i ko mu ni ka cji
w Rzą dzie Na ro do wym, któ re go
uli ca pro wa dzi do jed nej z bram
Twier dzy Alek san drow skiej. Pa tro -
nem jed nej z pięk niej szych ulic
na Żo li bo rzu jest ge ne rał Jó zef
Hau ke, pseu do nim „Bo sak”, le -

gen dar ny na czel nik wo jen ny wo je -
wódz twa kra kow skie go i san do -
mier skie go, któ ry sto czył ze swo -
imi od dzia ła mi wie le zwy cię skich
bo jów. Uczest ni ka mi in su rek cji
stycz nio wej by li m.in. Pa weł Su zin,
Wła dy sław Mau ry cy Nie go lew ski,
Dio ni zy Apo li na ry Hen kiel, Adolf
Dy ga siń ski. Te na zwi ska brzmią
ka żde mu żo li bo rza ni no wi swoj sko
i świad czą o pa mię ci tam tych dra -
ma tycz nych dni. Na to miast miesz -
kań com Po to ku swoj sko mu sza
brzmieć po sta cie ta kie jak Ra fał
Ka li now ski i Al bert Chmie low ski
pa tro ni pa ra fii przy Gwiaź dzi stej.
Bło go sła wie ni Po wstań cy Pol scy,
bo tak czę sto się ich na zy wa, to
imię pol skich pa trio tów uczest ni -
ków po wsta nia stycz nio we go, któ -
rzy zo sta li wy nie sie ni na oł ta rze.
Ra fał Ka li now ski to wy kształ co ny
ofi cer, je den z przy wód ców po -
wsta nia na Li twie, ska za ny na ka rę
śmier ci, w efek cie za mie nio ną
na la ta zsył ki. Be aty fi ko wa ny przez

Ja na Paw ła II, uzna ny przez Se nat
RP ja ko wzór pa trio ty, ofi ce ra, in -
ży nie ra, wy cho waw cy i ka pła na -za -
kon ni ka. Al bert Chmie low ski
w po wsta niu stra cił no gę, uciekł
z kra ju. Ja ko brat Al bert jest pa -
tro nem bied nych i bez dom nych.
Je go dzie ła po mo cy sła bym i ubo -
gim są zna ne na ca łym świe cie. Nie
ule ga wąt pli wo ści, że pa ra fia
na Gwiaź dzi stej po wy bu do wa niu
sta nie się wa żnym ośrod kiem kul -
tu świę tych po wstań ców.

Żo li borz jest miej scem szcze -
gól nej pa mię ci po wsta nia. To do -
brze. Uwa żam, że za rów no or ga -
ni za cje spo łecz ne, jak i wła dze
dziel ni cy po win ny pie lę gno wać tę
tra dy cję. Jest ona pięk na, pod nio -
sła i po ucza ją ca. Tra dy cja po wsta -
nia stycz nio we go to coś, co po -
zwo li ło po ko le niu Pił sud skie go,
Dmow skie go, Że rom skie go i in -
nych wznieść się na nie pod le głość
w po cząt kach XX wie ku.

Grze gorz Wy soc ki

Po wstań czy Żo li borz
„Po strasz nej hań bie nie wo li, po nie po ję tych mę czar niach uci -

sku Cen tral ny Na ro do wy Ko mi tet, obec nie je dy ny le gal ny Rząd
Twój Na ro do wy, wzy wa Cię na po le wal ki już ostat niej, na po le
chwa ły i zwy cię stwa, któ re Ci da i przez imię Bo ga na nie bie
dać przy się ga, bo wie, że Ty, któ ry wczo raj by łeś po kut ni kiem
i mści cie lem, ju tro mu sisz być i bę dziesz bo ha te rem i ol brzy -
mem!” – gło si ła ode zwa Rzą du Na ro do we go z 1863 r.

– Mi mo na szych cy klicz nych
roz mów na dal mam wie le py tań.
Czy mógł by Pan roz wiać mo je
(i za pew ne wie lu czy tel ni ków
rów nież) wąt pli wo ści?

– Oczy wi ście. Po sta ram się od -
po wie dzieć na wszyst kie nur tu ją -
ce Pań stwa py ta nia.

– Ostat nio bar dzo po pu lar ne
sta ło się uży wa nie ka ra fek do de -
kan ta cji wi na. Czy na le ży ich
uży wać do wszyst kich ro dza jów
trun ków?

– Ka raf ka po zwa la „do tle nić”
wi no. Wy do bę dzie ona peł nię
sma ku z win dłu go le ża ko wa nych
w dę bi nie, bar dzo mło dym zaś
po mo że szyb ciej się otwo rzyć.
Jed na kże w przy pad ku stan dar -
do wych win nie jest ona nie zbęd -
na. Wy star czy po zo sta wić otwar -
tą bu tel kę na 10–15 mi nut.

– Gdzie po win ni śmy prze cho -
wy wać bu tel ki? Wszak nie ka żdy
ma w do mu mo żli wość zro bie nia
wła snej piw nicz ki.

– Za zwy czaj trzy ma my wi na

w kuch ni, gdyż wy da je nam się to
od po wied nim miej scem na –
bądź co bądź – ar ty ku ły spo żyw -
cze. Nie jest to jed nak do bra lo -
ka li za cja dla win: jest im tam
zwy czaj nie za cie pło.

– Czy praw dą jest, że „im wi no
star sze, tym lep sze”?

– Stwier dze nie to dotyczy je dy -
nie nie wiel kiej gru py nie zwy kle
szla chet nych, dłu go doj rze wa ją -
cych win. Je dy nie kil ka pro cent
świa to wej pro duk cji win na da je
się do dłu gie go le ża ko wa nia. Mu -
szą one być prze cho wy wa ne
w spe cjal nych wa run kach, gdzie
za cho wa ne są wszyst kie skła do -
we, m.in. wil got ność, tem pe ra tu -
ra, za ciem nie nie. W przy pad ku
znacz nej więk szo ści win do stęp -
nych na ryn ku stwier dze nie to nie
ma ra cji by tu: wi na te nie na da ją
się do le ża ko wa nia, a prze cho wy -
wa nie ich przez kil ka lat mo że je -
dy nie po gor szyć ich smak.

– Zda rza się, że na pół ce mo -
że my zna leźć ety kie ty z bie żą ce go

rocz ni ka. Co po win ni śmy wie -
dzieć o ta kich wi nach?

– Nie na le ży się ich bać. Po nie -
waż na pół ku li po łu dnio wej wi -
no gro na są zbie ra ne podczas
naszej wiosny, tak więc wi no np.
ar gen tyń skie mo że być pół ro ku
star sze niż eu ro pej skie. Po nad to
mi tem jest, że wi na mło de są gor -
sze od tych doj rza łych. Świe żość
za war ta w mło dych wi nach jest
ich atu tem.

– Czy wszyst kie wi na za wie ra ją
siar czy ny?

– Siar czy ny wspo ma ga ją pro ces
pro duk cji wi na: dzię ki nim wi niarz
ma mo żli wość za koń cze nia pro ce -
su fer men ta cji w do wol nie wy bra -
nym mo men cie, gdy stwier dzi, że
je go tru nek jest już ta ki, jak po wi -
nien. Cie ka wost ką mo że być fakt,
że na wet wi na or ga nicz ne ma ją

ozna cze nie na ety kie cie „za wie ra
siar czy ny” lub „con ta ins sul phi tes”.

– Kie dyś ta kich ozna czeń nie
by ło.

– Po ak ce sji Pol ski do Unii Eu -
ro pej skiej wpro wa dzo no prze pis
na ka zu ją cy im por te rom umiesz -

cza nie ta kiej in for ma cji na ety -
kie cie. To, że przed wstą pie niem
do UE ta kie ozna cze nie nie wy -
stę po wa ło na ety kie cie, nie ozna -
cza wca le, że siarczyny nie były
używane przez winiarzy. Nie na -
le ży się jed nak bać: ich za war tość

„Chcesz dowiedzieć się więcej? Zajrzyj na naszą stronę na facebooku”
www.facebook.com/piwnicazwinami

Piwnica z winami dobrewina.pl, 
ul. Mickiewicza 30, tel. 22 839-16-41

Wino – fakty i mity
� Rozmowa z Piotrem Krajczyńskim, prowadzącym Piwnicę z winami dobrewina.pl
tuż obok pl. Wilsona (ul. Mickiewicza 30), sommelierem.
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Ka mień upa mięt nia ją cy stra ce nie przy wód ców po wsta nia.

Uli ca Lu dwi ka Mie ro sław skie go 
– jed ne go z trzech dyk ta to rów po wsta nia.


